i 
i 
i 
j 
i 
l 
i 
i 
| 
| 


rozrywek umysłowych. 


(POD REDAKCJA VERNICUSA). 


Krzyżówka 
Nr. 24. 


TERTEL 


Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 


Znaczenie wyrazów. 


Pionowo: 


1. Podstęp. 2. Inaczej posiada. 3. Pieśń 
liryczna. 4. Rodzaj maści. 5. Oddział wojska. 
6. Naciąganie. 7, Przyimek. 8. Przyrząd mier- 
niczy. 9, Gatunek ryby. 10. Lotnik, 11. Ka- 
nał metalowy. 12. Imię męskie. 13, Kierow- 
nik uczelni wyższej. 14. Posiada (wspak). 15. 
Pieszczotliwa nazwa kury. 16, Inaczej ukrop 
(wspak). 17, Produkt pszczelny. 16, Wyraże- 
nie ciesielskie. 19. Rodzaj kolumny. 20. Imię 
żeńskie, 21. Wiązania poetyckie. (wsp.) 22. 
Część pościeli. 23, Sędzia, 24, Rodzaj głosu 
(wspak). 

Poziomo: 


1. Określenie nicości. 2. Podobnie w 
obcym (wspak). 9. Pokój; 16. Uosobienie 
miłości (wspak) 17 Wyrażenie karciane. 18. 
Moneta. 25. Iuaczej los (wspak), 26. Wyra- 


żenie sportowe. 27, Kamień. 28. Wzór podzi- 


wu (wspak), 29, Praca ma roli (wspak). . 30. 
Druga sylaba dwusylabowego imienia męs- 
kiego. 31. Zapora (wspak), 
(wspak), 33. Rzeka w Ameryce. 34. Podzięka. 
35, Zaimek osobowy (wspak). 36. Zamknięcie 
rury (wspak). 37. Żarzące się ciałko (wspak). 
38, Zmierzch, 39, Część drzewa. 40. Symbol 


chrześcijaństwa (wspak). 41. 


skrzynka, 


Za 'dobre rozwiązanie zadania ktzyżyko- 


wego Nr.'24 nadesłane do dn. 12-go grudnia 
r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji” przeznacza 
jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych. 


© Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 
Nagrody przyznane zostaną w drodze 
iosowauia i odebrać fe będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” 
wylegitymowaniem się. 


za uprzedniem 


Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 


krzyżówkę i wyłosowały nagrody podamy 
w N-rze 50 „Łodzi w ilustracji”, 


Redaktor: Klemens Orchulski, 


32, Ptak „morski 


Obrona oka, 
(wspak), 42 Dolna część wozu. 43. Król w 
obcym (wspak). 44, Kolor ' (wapak) 45, Inaczej 


Ogólna ilość rozwiązań: 
Tratnych 785, złych 515. 


Nagrody padły na nastę- 
pujące osoby: 


L. Charkowski. 
Kliszewska, 
K, Parczyński. 
W, Zelowski. 
Sz Kinecka. 


Rozwiązanie krzyżówki 
Ne 23 


Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 22 
były następujące: 
Poziomo: 


Errata. Ela, Gem. Menzura. Gra. Żar, Tan- 
deta. Partner. Taj. Amon. Roszada. Kordelas. 


Bandera. Jus. Kuma. Płonia. 


Pionowo: 

Trele, Ema. Tokaj. Ranga. Dżuma. Traga 
Uroda. Seraj. Aromat. Ola, Taraban. Mi. 
Noe: Kuc, Ar, | 
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Pomnik Św. Wacława przed: Muzeum Nasedo w Pradze Czeskiej. 
| dłuta ER wzniesiony w 1912 r.. 


Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK. NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
ŁÓDŹ, dnia 13 śeadnia 1925 A 


„Dzwonek alarmowy”, 


komedja R. Coolus'a i E. 


Hennequin'a w Teatrze Miejskim w Łodzi. 


Fragm ent aktu 1-go. 


P, Debicz (prof. Bodarı);, p. Grolicki (Bobi) oraz p. Jerzmanowska w roli Siimony. ` 


Spór o tron polski. 


W ostatnich dniach ukazala się książka 


dra Neumanna, znanego polityka niemiec- 
kiego przed wojną p. t. „Profile“. Książka 
ta zawiera 30 szkiców portretowych polity- 
ków i działaczy niemieckich doby wojen- 
nej. „Neumann, jak wiadomo, odgrywał wy- 
bitną rolę w okresie wojennym i ze zda- 
niem jego powszechnie się liczono. Miał 
on dostęp do wszystkich tajników  rządo- 
wych, to też szkice, jakie wydał, oparte są 
na źródłach wiarogodnych. | 
Neumann w swej ostatniej książce, zajl- 
muje się przedewszystkiem  skandaliczną 
walką, jaka rozgorzała. między poszczegól- 
nymi książętami, jak również i cesarzem 
Wilhelmem o korony i trony rozmaitych 


państw, które odpadły -na skutek działań: 


wojennych od Rosji. Jednem słowem cho- 
dzi o tak zwane „Ramdstaate“‘. 

Pierwszą kością niezgody pomiędzy A- 
ustrją a Niemcami była Polska. Do korony 
Królestwa Polskiego rościł sobie pretensje 
cesarz Karol, a równocześnie takie same 
pretensje zgłosił Wilhelm. 

Neumann pisze: 

„Obydwa państwa nie mogły. znaleźć 
rozwiązania i tak powstało Królestwo bez 
własnej konstytucji, bez stałych granic i bez 
króla. Porwstał więc jednem słowem pań- 
stwowy potworek, jedyny w swoim rodza- 
i. jaki zna historja. Powszechnie było wia 
dcn.em, że początkowo w Austrji chciano 
koronę polską oddać Karolowi, ale aby ją 
uzyskać, musianoby od Polski oderwać wiel 


kie obszary, któreby przyłączone zostały 


do Niemiec. Potem chciano samodzielnym 
królem polskim zrobić arcyksięcia Karola 
Stefana, względnie jego syna, a taka Polska 
bylaby połączona unią wojskową z Niem- 
cami i Austrją. Na tę koncepcje Niemcy 
zgodzić się nie chcieli i wysunęli swego 
kandydata, a mianowicie księcia Leopolda 
bawarskiego, który. jednakże sam propozy- 
cji tej przyjąć nie chciał, Wobec tego wy- 
snnięto kandydaturę księcia saskiego. Ale 
i to nie trwało długo, bo znów pojawił się 
na widowni nowy kandydat w osobie księ- 
cią Taxis, którego Berlin uznał za wcale 
odpowiedniego, gdyż posiadał on wielkie 


dobra. w poznańskiem, a bogactwo jego po- 


zwoliłoby mu zrezygnować z apanażów. 
Niemniej zacięty spór toczył się między 
ukoronowanymi kandydatami 0 tron Alza- 
cji i Lotaryngji. Kraje te nie posiadały do- 
tąd żadnego księcia, jednakowoż chciano z 
nich zrobić po wojnie księstwo Rzeszy. Na- 
turalnie Wilhelm tron alzacko-lotaryncki ko 
niecznie chciał dać któremuś ze swoich sy- 
nów. Ku jego rozpaczy Alzatczycy sprze- 


ciwiali się kandydaturze księcia pruskiego: -- 


Równocześnie, pisze Neumann: „inne pań- 
stwa południowo-niemieckie zdecydowane 
były nie dopuścić Prus w obręb działania 
ich wpływów. Spór między Bawarią nie- 


zwykle się zaostrzył, zwłaszcza gdy Wil- | 
helm oświadczył, że najlepiej ustrzeże. gra- - 


nie zachodnich największe państwo Rzeszy, 


P. Morska przypomina się Łodzianom 


a 
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P, Janina Morska b. artystka Teatru Miejskiego w Łodzi, 
występuje obecnie z dużem powodzeniem na deskach sceny 
Krakowskiej (Teatr Miejski im. J. Słowackiego.) 


PEER CEDELCECECECE: 


a mianowicie Prusy i te kraje powinny być 
w sferze wpływów pruskich. Bawarja w 
żaden sposób zgodzić się na to nie chciała. 
Wobec tego wyłonił się projekt w Berlinie, 
ażeby Lotoryngję przyłączyć do Prus, Al- 
zację do Bawarii. Przeciw zaś takiemu po- 
mysłowi wystąpiły Wirtembergja, Saksonia 
i Baden, które oświadczyły, że musi być za- 
chowiana równowaga sił między poszcze- 
gólnemi państwami Rzeszy. 'Wobec tego 
Berlin wygotował nowy plan: Lotaryngja 
przypada Prusom, Alzacja zaś podzieloną 
zostanie między Bawarię i Baden, Wirtem. 
bergja zaś jako rekompensatę otrzyma ka- 
wałek terytorjów dziedzicznych Hohenzol. 
lernów. Plan ten byłby się utrzymał praw- 
dopodobnie, jednakże wynik wojny przekre- 
slit wszystkie koronozdobywcze plany Ber. 
lina. 

Po zwycięstwach w Rumunji i zajęciu 
Bukaresztu, Berlin postanowił ukarać dy- 
nastję rumuńską za „zdradę“ i zamierzono 
pozbawić tronu Ferdynanda i jego potom- 


ków... Wilhelm znalazł kandydata do tro- 


nu rumuńskiego w osobie... landgrafa hes- 
kiego, kuzyna swego. 


Książe Wied trwał również przy swo- 


 lem dobrem prawie do korony albańskiej, 


w którem zapewniał ich o swym powrocie 
i © poparciu wielkiego kuzyna cesarza Wil- 


f helma. 


dze Diss 
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Ale i samemu Wilhelmowi zaostrzył się 
apetyt na korony zdobywanych krajów i u- 
patrzył sobie Kurlandję, której chciał się o- 
głosić iej wielkim księciem. Tymczasem ta 
kież same pretensje miał do kapelusza wiel- 
koksiążęcego, książę Adolf Fryderyk me- 
klemburski. Oburzyła ta bezczelność Wil- 
helma i postanowił zemścić się. Zaprosił 
on księcia meklemburskiego na śniadanie, 
w czasie którego 'wzniósł toast w ręce księ- 
cia Adolfa Fryderyka: „Na pomyślność 
Kurlandji, której księciem będzie nikt inny, 
jak tylko ja“. 

Również i do korony litewskiej mieli 
pretensje Fohenzollernowie. Później jako 
kandydaci, zgłosiła się dynastja saska, al- 
bowiem chciała mieć kolonie rolnicze. W 
jakiś czas przebiegali dwory niemieckie a- 
jenci księcia von Urach, jednając mu gło- 
sy poszczególnych członków Rzeszy, jed- 
nakże Berlin stanowczo sprzeciwił się tei 
kandydaturze. 


Coraz to nowi kandydaci zjawiali się do 
tronów na Łotwie, Finlandji, Ukrainie, Sy- 
berji i Grecji i toczyli między sobą zażarte 
wałki o prawo rządzenia podbitemi naroda- 
mi. | 

Tymczasem los zrządził inaczej. Nietyl- 
ko, że nie zdobyli oni nowych koron, ale 
jeszcze swoje własne dodali. 

G. K 


Dzieła 


j ; : 
Sieradz. 
V. 

Sieradz, podobnie jak większość miast 
Wielkopolski, należy do liczby miast za- 
budowanych przez kolonistów niemieckich 
a przynajmniej przy znacznym ich współ- 
udziale. | 

Świadczy o tem nietylko fakt obdarowa 
nia mieszczan  sieradzkich prawem nie- 
mieckiem, ale i długi szereg czysto niemiec 
kich imion i nazwisk wójtów, rajców i ła- 
wników miejskich, które stwierdzają domi- 
nujący element niemiecki do połowy XV 
stulecia. 

Plan topograficzny Sieradza wzorowa- 
ny był na miastach niemieckich. 

Zasadniczą jego cechą jest koncentry- 
czność, t. zn., że z rozległego kwadratowe- 
mo rynku, czyli środka miasta, wybiegają— 
nakształt promieni — na wszystkie strony 
ulice w równych od siebie odstępach. 

Drugą główną cechą planu jest prosto- 
kątność rozłożenia ulic: wszystkie bowiem. 
główne ulice wybiegają z rynku i przecięte 
są przecznicami pod kątem prostym, co 
wyłącza przypadkowość w powstaniu mia- 
sta, gdyż plan tak regularny mógł być tyl- 
ko odrazu i z góry zaprojektowany i kon- 
sekwentnie wykonany. 

Sercem miasta i jego główną arterją był 
rynek z nieistniejącym już dzisiaj ratuszem 
pośrodku, gdzie sprawując władzę admini- 
stracyjną, policyjną i sądową, zasiadali dy- 
genitarze municypalni: burmistrz i rajcowie, 
powoływani na stanowiska te z wyboru. 

Rynek zabudowany był kamienicami o 
wąskich dwuokiennych fasadach z kramami 
w lokalach parterowych — boczne ulice 
posiadały w większości budynki drewnia- 
ne, modrzewiowe w kształcie dworków z 
ogrodami Murowane natomiast były, o- 
prócz zamku starościńskiego, dwie dzielni- 


- ce duchowne, kościół farny i klasztor Do- 


Typy sieradzkie: gospodyni z Dzierli- 
na. Że zbiorów krajoznawczych 6, p. 
Stan. bar. Graeyego. 


sztuki i zabyt 


ki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 


r 
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mamma 


T sieradzkie: gospodarze z Wośnik. Ze zbiorów krajoznaw- 
kd czych ié, p, Stan. bar. Graevego. 
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T sieradzkie: srobćzólń z Podłężyc z „Kogutkiem" 
ielkanocnym. Ze zbiorów inż, Br. Stawiskiego. 
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N A stojące na „dwóch krańcach 
miasta i stanowiące łącznie z zamkiem trzy 
punkty obronne. 

| Dawna kollegjata, istniejąca niegdyś w 
< pobliżu zamku, pod wezwaniem św. Trój- 
'cy składała się z kościoła drewnianego i 
- drewnianych również kuryj przez ducho- 
wieństwo zamieszkałych. 

Poza istniejącemi świątyniami Majstar- 
szą kamienicą, stanowiącą 'wiłasność pry- 
watną, jest piętrowy dom przy zbiegu Ryn- 
ku i ulicy Klasztornej. 

Metrowej prawie grubości Ściany, roz- 
legte, sklepione piwnice, odrzwia j o- 
bramowania okien kamienne z licznemi śla- 
dami ostrzenia szabel, modrzewiowe wią- 
zania dachu o skomplikowanej konstrukcji 
i t p. szczegóły architektoniczne wskazu- 
ią, że jest to zabytek z XVI wieku, t. i z 
najświetniejszego okresu miasta. 

W domu tym istniało niegdyś archiwum 
akt ziemskich i grodzkich, przeniesione z 
będącego już w ruinie dawnego zamku sta- 
rostów sieradzkich. 

Złożone ono było z ksiąg m. Sieradza od 
1432 do 1795 roku; ksiąg ziemskich, powia- 
towych od 1386 do 1793 roku; ksiąg grodz- 
kich od 1405 do 1793 roku; oprócz wymie- 
nionych, archiwum zawierało akta „pupi- 
larne*, „patrymonialne* i mapy w ogólnej 
ilości z sumarjuszami i faścykułami 2,393 
woluminów. W roku 1794 rząd pruski po- 
zamykał dawne archiwa staropolskie wpro- 
wadzając reorganizację archiwów, wówczas 
to, wszystkie akta sieradzkie przewiezio- 
no do Kalisza włączając do założonego w 
tem mieście centralnego archiwum akt da- 
wnych, tak nazwanych Prus Południowych 
„Sûdpreussen“ i oddano pod nadzór stałego 
archiwarjusza. 


W roku zaś 1888 całe archiwum lacz- 


nie z sieradzkiemi aktami zostalo przewie- 
zione z Kalisza do (Głównego Archiwum 
Akt dawnych przy ulicy Długiej w Warsza 


©) 


WIE. 


Sądząc z dokumentów cechowych, na- 


pływowy niemiecki element rękodzielniczy 
w XVI wieku został już zamieniany wyłącz- 
nie Polakami. Wśród zrzeszeń rzemieślni- 
czych i korporacyj cechowych spotykamy : 
szewców, słodowników. czyli piwowarów, 
rzeźników, piekarzy, rybakó, garncarzy, 
_ paśników, puszkarzy, płatnerzy, kiśnierzy, 


kołodziejów, krawców, „młynarzy, płó- 


cienników i tm 


“Na mocy dekretu królewskiego z 1509 
roku w celu nadniesienia' upadającego han- 
dln wśród mieszczan. sieradzkich, zabronio- 
no. żydom mieszkać W Sieradzu, ' nabywać 
domy, prowadzić handel w` czagie iarmar- 
ków i targów; a nawet bywać” w mieście 
Aczkolwiek „dekret ten z biegiem czasu Ue 
iegł zapomnieniu i nie. był ściśle” przestrze- 
gany, wznowiony został jednak przez króla 
Stanisława Augusta w roku 1771 i trwał w 


swej sile do 1794 RE t, j do, czasu zakoni 


pruskiego. 

„Pierwszą kamienicę w Sieradzu nabył 
dopiero w 1815 roku "Za 18, 000: a niejaki 
Izrael Fajans. =+ 


Typy sieradzkie: powrót z kościoła. Że zbiorów krajoznawczych ś. p. 
Stan. bar, Graevego, 


pewna mana rr mr o ene 


Ulice miejskie posiadają nazwy świad- 
czące o dawnym ich istnieniu jako to: Ry- 
cerska, Dominikańska, Klasztorna, Kolle- 
gjacka, Złota, Żabia, Warcka, Toruńska, 
Warszawska, Zamkowa, Krakowskie Przed 


mieście, Podwodna, Wierzbowa, Wójtow- 


ską, Szewcka, Sukiennicza, Kaliska, Bóż- 
nicza, Szpitalna. : 

W okresie rządów pruskich założone 20- 
stały trzy cmentarze: żydowski, ewangelic- 
ki i katolicki, na tym ostatnim jest parę ła- 
dnych pomników grobowych, wśród nich 
pomnik zasłużonego archeologa dr. med. 
Józefa Stanisławskiego i znanego archiwar- 
jusza Paparona - Pstrokońskiego. 

Za czasów zaboru rosyjskiego, wybu- 
dowane zostało rozległe więzienie dla po- 
litycznych i kryminalnych przestępców, — 
szpital, obsługiwany przez Siostry Miło- 


sierdzia, kościół wyznania ewangelicko-re- 


200 mm Ap zaw 


formowanego, cerkiew, budynek monopolo- 
wy a w roku 1906 Sieradz otrzymał poła- 
czenie kolejowe z Łodzią i Kaliszem, co bar 
dzo dodatnio wpłynęło na rozwój miasta, 
zarówno pod względem handlowym jak i 
kulturalnym. 

W dobie dzisiejszej, Sieradz jest siedzi- 
bą władz rozległego powiatu, posiadającego 
obszaru 26 mil kw. W „powiecie są dwa 
miasta trzy osady i dziewiętnaście gmin. 
Mieszkańców Sieradz posiada 18,000 — o- 
raz liczne zrzeszenia ekonomiczne, kultu- 
ralne i towarzyskie, 

Planowa rozbudowa miasta i wzmożone 
tętno życia zbiorowego we wszystkich je- 
go przejawach, mówią dodatnio o produk- 
cyjnej pracy obywatelskiej, podjętej przez 
sejmik powiatowy i komunalne władze miej 
skie. 

Józef Raciborski. 


a Węubiegłą niedzielę odbył się w Łodzi Zjazd PAZERA 
RETE skiego Związku Nauczycłeli. - i 


A POZ 


| 


ch 
ADYSŁAW ST. REYMONT 


chluba Polski, nieśmiertelny twórca „Chłopów”, 
Urodził się 6-go maja w 1868 r. w Kobielach Wielkich 
ziemi Piotrkowskiej, zmarł w Warszawie dnia:S-go 
grudnia 1925 roku. 
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Zacięta walka o pubar w okr. wsrszawskim Domański zawsze na miejscu. 


— poranna gimnastyka. y > o o os AR | 
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liwie interwenjuje po ataku Krakows, 
Wycieczka młodzieży p. w. na wodach Bałtyku | 
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Szwecja - Poł.-Kraków. . Krytyczna sytuacja pod bramką Szwecji. ; 


MIEL NICKI SE 


e — młozieży p. w. w Sulejowie, 


BRM 


| „. Ognisko obozow 
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W królestwie dziesiątej muzy. 


W ostatnich czasach zjawiła się w pra- 
sie filmowej wiadomość o wypadku, które- 
mu uległa znana „gwiazda* First National'u, 
Anna Q. Nilsson. | 

'Podczas jednej z prób mianowicie, ar- 
tystka potknęła się tak nieszczęśliwie, iż 
zwichnęła prawą nogę. 

'Kiedy po trzech tygodniach 
powróciła do zdrowia, zaprosiła wszyst- 
kich, którzy jej zaofiarowali protezy i tup- 
nąwszy „amputowaną* nogą, krzyknęła: 

'— Nie chcę żadnej protezy... Rozumie- 
cie panowie? Schówajcie sobie wasze mo- 
dele i oferty, i czekajcie na szczęśliwą 0- 
katje.. dla siebie! AE 


* * 
| Garderoba Eleonory Duse, _ przekazana 
testamentem przez ` sławną tragiczkę, — 


gwieździe ` filmowej, Mary Pickford, prezy- 


była do Holiywood i bezzwłocznie RA 
odstawiona na miejsce przeznaczenia: 
| (Wielu. miljarderów amerykańskich pro- 
ponuje Mary Pickford i kupno tego legatu lecz 
jak się zdaje, małżonka” Fairbancksa nie 
zgodzi się za nic w świecie na rczłąkę z 
tem, co 'słusznie szátije; jak relikwie. - 
«Zanim się jeszcze poznały . wielka Duse 
i słodka Mary, odczuwały jedna dla dru- 
giej uwielbienie bez granic. x 
© — Jakżebym chciała ujrzeć wielka tra- 
giczkę — zwierzała się mężowi gwazda 
ekranu. 


— Byłabym zachwycona, gdybym mo- 
gla poznać bliżej. tę rozkoszną Mary —- 
twierdziła: Duse. | 

I kiedy ostatnia zobowiązata Moris 
Guest'a, ażeby dei przygotował plan arty- 
stycznego: tournee do Stanów. Zjednoczo- 
nych, ten : podsunął jej RER wyjaz zdu do 
Kalifornii. 


2316: bardzo ~ daleko zk 


| westchnęła 


artystka — lecz, jeśli się udam do Kalifornii, 


czy spotkam tam Mary Pickford? 
— Ależ tak, Z pewnością. 


— A więc zgadzam się na pańską pro- 


pozycję ż entuzjazmem. 

I tak; od. czasu owego „tournee. zro- 
dziła się przyjaźń głęboka, łącząca te dwie 
kobiety — przyjaźń, którą niestety przer- 
wała nieublagana śmierć. 

> x k * 

Ciekawym okazem jest artysta filmowy, 
Joseph Kilgour, dla którego umieranie stało 
się już niemal przyzwyczajeniem. 

Niedawno ten świetny charakterystycz- 
ny aktor ekranu amerykańskiego, urządził 


przyjęcie z racji swej 366-ej śmierci na e-. 


kranie. 366 razy umierać i to za‘ każdym 
razem inacze ji za każdym razem porywa- 
ad To się nazywa pobić rekord świato- 

„. nikt bowiem dotychczas z pionierów 
w mie mówiąc już o zwykłych 
śmiertelnikach, nie może z nim. RAA 
wać pod tym względem. ` 


Umiera! 366 razy: był. powieszony, Zza- 
mordowany kulą rewolwetową, miażdżono 
"mu czaszkę uderzeńiemm, umierał we wła- 
nym łóżku, tonat.. Umierał odważnie, bo- 
hatersko, tchóżliwie i z, cichym spokojem. 
przygotowania się do Śmierci, należy wska- 


artystka 


zać ostatnią scenę filmu „W płomieniach 


czerwonej rewolucji”. 

Podczas uroczystego obiadu, Kilgour — 
wanosząe. puhar, rzekł: 

— Drodzy przyjaciele, umierając tyle 
razy, nauczyłem się cenić i pielęgnować 
swe zdrowie. Kiedy reżyser krzyczy mi: 
„Niech pan nie oddycha”, czuję się tak źle, 
że mówię sabie „Śmierć jest rzeczą 'wielce 
uciążliwą, trzeba się przeto starać jak naj- 
dłużej oddychać powietrzem na ziemi — i 
SE ap: mi, że staram się o to jak najusil- 
niej“. 


Jesteśniy: przekonani, że gdy nadejdzie 


naprawdę „chwila ostatnia Kilgoura, on, sta- 
ry praktyk, będzie zupełnie przygotowany 


do przyjęcia śmierci. 


* % $ 


„królem pośpie 


James Cruze, zwany 


chu“, jest wyjatkowo praktycznym i ma 


największe powodzenie „kasowe“, 


Powiedział ktoś o nim, że musiał być da. 
wniej wędrownym śpiewakiem, obchodzą- 
cym stare zamki z harfą czy lirą w ręku. 
W filmach jego jest zawsze duch nowacyj. 
ny, na co duży wpływ wywiera zapewne 
szybkość jego pracy. 

Cruze tak prędko przeprowadza rzecz 
do końca, że aktor nie ma nawet czasu za- 
stanowić się jak zagrał swą rolę. 

Słynnem jest małżeństwo Cruze'a, gdy 
przerwawszy na 20 minut pracę w „atelier“ 
udał się z Betty Compson do pastora, po- 


czem wrócił już z Żoną do wytwórni, by - 


kontynnować przerwane zdjęcia. 


Za dwwdziestominutową przerwę w pra ©, 


y, potrącił Betty jako szef urzędowo 40 


dolarów z gaży, a jako mąż pokrył to po-. 


tem z funduszów osobistych SŁ 


18 ee 
aman 


> 


Z WARSZAWY. 


Uroczysty obchód Powstania Listopadowego w Paryżu z udziałem ambasady, 
konsulatu i całej kolonji polskiej. 
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„Dziadów” wykonana przez GAL: „Koła Miłośników. Sceny Polskiej" w Paryżu, 
„które jest pod protekt, pani ambasadorowej Chłapowskiej. 


Scena z Ill-ej. części 


mm Q m 


| z karabinem w ręku celującą w tarczę 
 strzelniczą, w otoczeniu «wyfrakowanej 


ii 

1i 
i 
i 
| 

4, 


i 


| 


nym wówczas urzędniczyną bankowym. 


gy Laurent zapytał z odcieniem niedowie- 
' rzamia w głosie. 


| niespodziewanego wrażenia. 


| Co to będzie za triumf, gdy wyjdą ra- 


W miesiąc potem, gdy przelotna zna- a tri | 
ziem z biura, on usiądzie obok Laury i tzu- 


jomość wyszła mi zupełnie z pamięci spot- 
kałem się znowu z Sageret'em. ci szoferowi niedbale: „do domu!“ 

— Pamiętasz tę małą m 14 lipca? Wi- Oczywiście będzie pragnął, aby jego 
dujemy się i w bardzo dobrych jesteśmyjbliskie stosunki z. Laurą były publiczną 
spoż stosunkach — oznajmił mi wesoło. tajemnicą, ażeby się za nim na ulicy oglą- 

Po siedmiu latach. I zabrał mię na redenz-vous. dano, ażeby mu zazdroszczono... 

Rojno było wieczorem pewnego Świą- Od tej pory spotykaliśmy się bardzo)  Niechby to nawet groziło skandalem, 
 tecznego dnia w parku i okalających -go|często. Niechby i prasa się tem zajęła! 
ulicach Neuilly. W powietrzu przepojo-| Pewnego razu Sageret pokazał Alicji| Mało inteligentny, naiwny jak dziecko, 
nem kurzem oraz przenikliwą wonią naf- |fotografję moją: wyrwała mu ją niby żar- pasjami lubił wczytywać się w romanse, 
ty i frytury rozbrzmiewały niewiyszuka- tem. Ale nie zwróciła już nigdy; jak sięjktórych bohaterowie — małe pionki spo: 
| ne to skoczne, to liryczne tomy przedmiej- później dowiedziałem, przechowywała ją łeczne — w końcowych ustępach prze- 
skiej orkiestry. 5 naziemm z różą, którą jej 14 lipca ofiarowa-|dzierzgają się w szczęśliwych wybrańców 

Malarz Jan Ordinaire przechadza! się| em. losu. 

wśród tłumu spacerowiczów z przyjacie-| Byla kapryśną i nieraz z zaciętym u-| Cóżby dał za to, by mógł i on, choć na 
jem swym Cezarym Laurent — skrom-|orem przeciwstawiała się jego woli. — godzinę stanąć na świeczniku! 
Wówczas Sageret mnie wzywał na po-| Nie wchodził w to, jak pomiżającą jest 
moc. I co powiesz na to?  Ulegala mojejirola „kochanka od serca". Przeciwnie — 
prośbie zawsze, Nie umiała miw niczemibyć wyróżnionym choć na chwilę ponad 
zdimó wić. uprzywilejowanych magnatów  finanso- 

Jednej niedzieli, wychodząc ze swegolwych, zapomnieć o swem upośledzeniu 
mieszkania spotkałem się z wią. Najwi-|wydziedziczeniu, nędzy... Co za triumf! 
doczniej śledziła mnie. Była bardzo zde-| Pewnego ranka, uzyskawszy od swego 
1erwoiwama, powieki jej drgaty, rumieniła|szefa zwolnienie z biura skierował się ku 
się i bladła naprzemian. ulicy de Villiers. 

— Nie kocham pańskiego przyjaciela Oczami wyobraźni widział Laurę bu- 
— oznajmiła mi. — Ten, którego kochamidzącą się w swej luksusowej sypialni, tu- 
nie wie o tem, nie chce widzieć, a ja niejaletę jej obciążoną przyborami z kryszta- 
|chcę mu sama powiedzieć. łu, złota i srebra, zręczią i wprawną pal- 

Pomyślałem w duchu: nę służącą, „dessous* jedwabne i tinon, 0- 

— Do ciebie apeluje! tulające rozkoszne członki. 

Że jednak inna mi wówczas zaprószy-| W gorączkowem podnieceniu przeżywał 
'a głowę i serce nie wykorzystałem oka-|miłosne upojenia i inscenizował nieunik- 
zji. Ach, co za osioł ze mnie! nione zabronionego owocu następstwa. 

— No, no! — Jan Ordinaire zrobił u-| Oto z pośród śmiertelnych najszczęś- 


LOUIS DE ROBERT. 
Alicja Bertin -- baura Million. 


(Przygoda Cezarego Laurent). 


É 


Mijali właśnie strzelnicę w parku. 
Malarz spostrzegłszy szykowną damę 


młodzieży z narzuconemi na plecy pła- 
szczami letniemi, stanął jak wryty i za- 
wolal pelen ździwiemia: 

— Patrz, Laura Million! 

— Laura Milion? Gdzie? — Ceza- 


— Nawprost ciebie, przy strzelnicy. 
Cezary Laurent spojrzawszy na gwia- 
zdę taneczną, której niezwykłą urodę i 
przepiękne kolje perłowe dzienniki fran- 
cuskie sławiły od paru już lat, oniemiał z 


Po chwil: wyszeptał ledwie dosłyszal- 


nile : zę AS | wagę. — Nie przypuszczałem, żeś takilliwszy legalny władca czarującej istoty— p 
— Alleż to Alicja!... To jest Alicja Ber wybredny. Ale jak się okazuje, kobietyjpogwałcony w swych prawach, żąda od- 
tin! któremi wizgardzasz, robią karjere... wetu. 


o ; On, Cezary Laurent, pełen godności nie 
— Mogła zmienić nazwisko. Czyś aby Rojenia. ugina czoła pod ciosami wymówek i pre- 
pewien, że to jest Laura Million? W ciągu dni następnych Cezary Lau-|tensyj. Gdy jednakże „pokrzywdzony 
o Zabawny jesteś! Mieszka przy u-|rent pozostawał pod urokiem Laury Mil. przebiera miarę i przechodzi do obelg, nic 
licy de Villers... Spotykam ją dość czę- lion. Robił wrażenie człowieka, który się mu innego nie pozostaje jak... jedną ręką 
Sto, wracającą wieczorem w swem auto|dowiedział, że główna wygrana loterji pa-|wymierzyć policzek, a drugą podać swój 
= ARCE ai aard | dła na numer ofiarowany mu, a przezeńjDilet. w m 
T A dumiewające'—orzek! Cezary La- nieprzyjęty. Na samą myśl takiej eweartuatności, za 
a | | W tym wypadku jednak pocieszał sięlciskał zęby i wyraz słusznego gniewu | 
Wytworne towarzystwo tymczasem nadzieją, że nie wszystko jeszcze straco-|obrażonej dumy malował się na jego 
wesoło i hałaśliwiie opuściło park. Tłumy|ne. | - |szczupiem obliczu. 
ko A aa OZ A ad Ta gwiazda tancerska, ta zbytkowna| Sprawa honorowa Pojedy- 
Aaa A Ceza-imodna dama — to Alicja Bertin, słodkajnek! 
ry Laurent zaczął opowiadać: nała gryzetka z przed 7-miu laty, której 
— Alicja Bertin w roli Laury Million! serduszko dla niego wówczas bito, Głos 
Ach, znałem ją przecież przed siedmiu la-|-ozsadku wprawdzie ostrzegał go. c 


Zwrócił się do malarza: 


zatem! 


_„Wczoraj na wyspie „de la Grande- 
Jatte“ z motywów natury osobistej miał 
miejsce pojedynek na pistolety pomię- 


RAR a L Raa bardzo mlodym|sprawę przegrał bezpowrotnie, że jest, dzy baronem de Rothschild i p. Ce- 
EM, m5 NY wieczoru — jak dziś|dziś dla Laury człowiekiem obcym, przy-| Zarym Laurent. Wymiana  siłrzałów 

i Pe m a - T — spacerowa-ikrem i natretnem wspomnieniem. Mimo mie dafa rezultatu“. z | 
y po ulicy des lernes z niejakim Sa-|to jednak łudził się nadzieją, że nie zmie- Był bohaterem dnia. Wizje tę witał 


geret, przebywającym dziś w Algierze... Inił 
Nagle trącił mię 'w bok, mówiąc: 

— Spójrz na tę śliczną dziewczynę! 

W skwerze pod gołem niebem tańczo- 
no z zapałem. 555 - 

— Hm, hm! nieprzeciętna! — zrobiłem cie jej kochającego. serduszka. 


a uczuć i radośnie go powita. z uśmiechem szczęścia w oczach. 
[Wyobrażał ją sobie, biegnącą na jego) Pojedynek jednakże poprzedzą pertrak 
spotkanie z rumieńcami wzruszenia. najtacje. Oto wystawny pojazd staje prz 


niedbanej loży odźwiernej, której mąż u 


Uwa g . . , , si zi . 3 KAR: 8 . $ 
SG podeszli „_ Już widział się kochankiem Laury Mil-|prawia na miejscu swój kunszt krawiecki, 

— Chodźmy! 1e lion. Duma rozpierała mu serce. Nie bę- Laurent widzi ich wyraźnie, wspinających 
dzie robił tajemnicy. Zwierzy się kole-|się z wyrazem wstrętu na twarzy po bru- 


Zmieszaliśmy się z tłumem tańczą- 
cych. Sageret zaprosił ją do tańca, 
rowałem jej różę. "e. 


aficzą- pom w biurze. Zresztą sami zobaczą, jak|dnych schodach na 4-te piętro i już, już 
Ja ofia Laura przyjedzie i będzie w aucie na nie- wchodzących do jego urzędniczego mie- 
igo czekała. * 20 lszkanka.... | 


.» 


rent podszedł do jednego z okien wpół- 


policzkach, rzucającą mu się wi rozwar- jego mieszkaniem przy ulicy Cardinet. — : 
te ramiona, czuł wyraźnie gwałtowne bi- Dwaj poważni sekumndanci wchodzą do za- * 


| 


Nie, nie, za nic! — Ach, przepraszam! Nie spodzie-| Ha, ha, ha... ciesz się, pajacu | 
Trzeba będzie na bilecie wizytowym|wałam się... pana... Niech pan usiądzie..|  Wyczuwał zawczasu jej pogardy peł- 
dać wykreślić swój adres, a na jego miej- Mam tylko chwilkę wolną... Przypominajne uchylenie, sztywność i milczenie sto- 
sce wybić adres Jana Ordinaire, którymi pan swego przyjaciela Sageret, tegojkroć urągliwsze od najobelżywszych i 
mieszkał przy ulicy Lauriston, za Arką|biednego Lucjana... słów! 
Triumfalną. On zgodzi się na to. Okaza-| Nazywała go Juljanem! Przypominał) . Nie! Nie jest to już kobieta dla niego, 
ty gmach, ogrzane, szerokie, dywanem jej Lucjana! Czy to sen? Czyż nie ko-|prostaka. Nie wolno mu już myśleć na- 
wysłane schody, zieleń w dziedzińcu za-|chała go niegdyś? i wet o jej pieszczołach... 2 
dowolą najwybredniejszych świadków. Spytata go o rodzaj zajęcia. Wyznał] J] widział jej postać ginącą mu w o- 
Nabiorą dobrego przekonania o nim, jakojupokorzony, swe podrzędne stanowisko. |ozach w krainie marzeń niedościętych. 
o przeciwniku, należącym do wybitnych|Ale już nie słuchała. Zaczęła mówić o a oce a 
AJ 0 : RAB EA: KORKA: — Proszę pani, tapicer przyszedł — 
sfer społecznych. sobie. Rzeźbiarz Bourdelle pragnie WY- zameldował lokai | 
Fortunat, lokaj Jana, mając odpowied- kuć. jej popiersie, impresario Frohman na- 7 | | b , 
nie rozporządzenie otworzy im drzwi ilega na jej zgodę odbycia tournée po A- marszczyła brwi. 
objaśni, że p. Cezary Laurent jest nieobec-|meryce w pantominie, którą pewien słyn-| — Niech zaczeka. | | 
ny, ale wróci około. 6-ej wiecz. ny autor — ale to sekret — pisze na jejj W chwilę potem 'weszła służąca. 
Myśl naszego bohatera utknęła na|Cześć... — Pan Roger prosi panią do telefonu. 
chwilę, lubując się w szczegółach pięk-| I w tym promiennym kofowrocie zabiej — Powiedz, że jestem w. kąpieli. 
nych apartamentów Jana. | gów, zalecań się, hołdów, on, Juljan! Niech telefonuje za pół godziny. 
Ach, talent i majątek! Jakże urok ich| Jakie to śmieszne!... — Widzę, że pani przeszkadzam... Że- 
potęgi mami i nęci nieprzenatrcie! Cezary, słuchając, obserwował po-ignam panią. 
Gdybyż jemu dane było malarzem się|przez cienką tkaninę jej nóżki, któremi on) Nie zatrzymywała go. Zapomniała, że 
urodzić i w bogactwa opływać! wzgandził, gdy impresario- Frohman wY-|go niegdyś kochała, że od niego tylko za- 
Ileż trudności przezwyciężyćby zdo-|Stawić je pragnie na pokaz miljarderom a- leżało... | 
tal! Jakże łatwo stawiłby czoło bezkry- merykańskim, jej biust, którego do siebic|j Serce mu skurcz bolesny schwycił, 


tycznym masom, w ciągu kilku tygodninie przytulił, gdy rzeźbiarz Bourdelle ma-kjeqy się dotknął jej ręki na pożegnanie. 
stanąłby niezawodnie w szeregu sławio-|77 


y > aka go w. Bema te Nie prosiła go o ponowne odwiedziny 
A | okej śniiata, artaretyczneoco! raczki miniaturowe o różowych pazno-|m A ESA diana 
nych znakomitości Świata artystycznego! Ę tkach, które chciwie jego Doae (AA Gdy skierował się ku | jednym z trojga 
Rzeczywistość. tedze wydarły... WSW E Noe: ak 
— M-me Laura Million? I nagle spostrzegł na dywanie swoje o > tedy "Na oirewo: 
ER GOSE ACH NT nogi w obuwiu grubem i zakurzonem i or-| POS" — — 
_ — Antresola — odparł odźwierny W|dynarny gatunek sukna swego garnituru]  — Mój panie! 
liberji, którego ložę stanowi! elegancki nczuł zapach fiołkowych tanich perfum, - Drzwi się za nim zatrzasły. 
M K OSION Z biało lakierowanemi melktóremi fryzjer skropił mu 'wąsy | czu-|  Zawstydzony, niezręczny w ruchach, z 
taml. prynę... kapeluszem w ręku zszedł ze schodów 
w antresoli lokaj zmarszczywszy ©Z0-| Czuł się jak okradziony w tym pięk-|dywanem wyłożonych, minął lożę i wy- 
ło zmierzył oczami ubogo odzianego osob- nym salonie udekorowanym azaljami, wo-|szedł na ulicę pod pręgierzem wymnioslego 
nika, który w swej wielkiej zarozumiało- bec wytwornej kobiety, która go niegdyś 4 badawczego wzroku portiera. 


tammea 


Adicu, mój 


ści chce być przez jego panią przyję-ikochała 
tym. 3 E i kochała. . * 4, . + . A Tłum. J. Saw. 
| ZE M aa Cieszył się nadzieją, że ją weźmie w; | 

— Pani niema... Nigdy jej niema W|ramiona..... ë 2 + r E 


rannych godzinach... Jeśli pan życzy s0- 
bie audjejncji, to trzeba wpierw napisać. 

Cezary jednak nalegał, tłumacząc, Że 
należy do starych, dawnych przyjaciół: 

— M-me Laura Million będzie bardzo 
rada. cieszy się napewno. 

Lokaj niebardzo przekonany wahał się. 
Wkońcu jednak pozwolił mu zaczekać. 
Niebawem pokojówka wprowadziła go do 
dużej sali w białym tonie o złoconych or- 
namentacjach, tonącej w azaljach. 

Nie ośmielając się usiąść Cezary Lau- 
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otwartych i wychodzących na kamienny 
balkon, wsparty na słupach o chodnik uli- 
cy de Villiers. | 

Nagle drgnął. 

— A, to pan! — rozległ się dźwięczny |. 
los. | 

Odwrócił się szybko. Laura stała 
przed nim w białym jedwabnym negliżu, 
który opięty, rzeźbił nieomal wenusowe 
kształty. 

— Co pana sprowadza do mnie, panie 
Juljanie ? 

—  Juljamie ? 


Przędzalnia Szwarcszulca, przy „ul. Pomorskiej 163, która do- 
szczętnie spłonęła w dniu 5 grudnia r. b | 


we = 
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Poziomo: 

Zasadzka. Ma, Elegja. Krem. Rota. Karota. . 
Od Teodolit. Sardynka. Awiata, Rura, Leon. 
Rektor. Ma, Kokoszka, War Wosk. Cap. © 
Obzlisk, Ela. Rym Siennik. Arbiter. Alt. > = 
Pionowo: Ez 

Zero. Item. Sala. Amor, Wist Cent Dola. ; 


Set Agat, Okaz. Orka. Rol, Tama. Mewa. | | | | «« 
io. Dank. Ty. Kran. Skra. Mrok Kora. Ry. DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


ba. Brew, Osie. Reks. Lila Paka. SNERE WA "o 


Ogólna ilość rozwiązań: Rok IL ŁÓDŹ, dnia 20 grudnia 1925 roku. 0 Nr. 51. 
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Nagrody padły na naste- 
. pujące osoby: 

| J Czarkowska. 

© -Z miżej podanych określeń należy stwo- Rozwiązanie krzyżówki P. Małczyński, 


rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i Ne 24. K. Andrzejczak. 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 24 L. Falkiewicz. 
dług oznaczeń liczbowych. były następujące: a Z. Polańska. 
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Znaczenie wyrazów. 


Piomowo: 


1. Imię żeńskie, 2. Pokarm codzienny (wsp.). 
3. Człowiek nieprawdomówny (wspak), 4. 
Część garderoby. 5. Broń. 6, Jeśli w języ- 
ku obcym (wspak), 7. Choehlik mitologicz- 
ny. 8. Panika. 9. Owad. 10, Walka. 11. 
Mieszkaniec nadmorski, 12. Wyrażenie nie- 
określne. 13. Przysłówek (wspak), 14, Wier- 
szokleta rodz. żeńsk, (wspak). 15. Miejsce 
a na widowni teafralnej. 


Poziomo: 


2, Gniew w obcym (wspak). 9. Strój 10. 
Osoba duchowna. 16. Oblicze w obcym 
(wspak). 17. Ucieczka. 18. Dwie pierwsze 
sylaby wyrażenia inaczej „czyścić”, 19. 
Ustępstwe (wspak). 20. Inaczej pląs. 21. 
Określenie pieśni miłosnych. 22. Uzupełnie- 
nie munduru wojskowego. 23, Niewiasta 
(wspak). 24, Nazwa mandaryna (wspak). 25, 
Przeznaczenie (wspak). 26. Przysłówek. 27. 
Rodzaj eiasta. 


Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 25 nadesłane do dn. 19-go grudnia 
r. b, redakcja „Łodzi w ilustracji" przeznacza 
jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych. U góry. Okazy pta- 


ctwa domowego na- 
$rodzone medalami 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper- e 
i dyplomami, — — 


tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” U dołu. Piękne i ła- 


pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych“ dnie wychodowane 
kotki angorskie, — 


Nagrody przyznane zostaną w drodze RE T n aarun a aari 
losowania i odebrać je będzie można w re- szkolna w całej pelni używa Ślzgawki. 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 


wylegitymowaniem się. n 


m 


KI 


Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wyłosewały nagrody podamy SE BR 2] SO a 
w N-rze 51 „Łodzi w ilustracji”. m: = az Gi | 
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, Redaktor: Klemens Orchulski, Odbito w drukarni Koa Łódzkiego”. 


